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    Filip miał tylko jedno marzenie: bardzo chciał mieć psa. Prosił oniego rodziców, odkiedy zaczął mówić. Nie pragnął nowych zabawek, nie zależało mu nawyprawach dowesołego miasteczka. Nic, tylko pies ipies.
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    –Jesteś jeszcze zamały, żeby opiekować się zwierzakiem – mówili mama itata. – To wielka odpowiedzialność.


    Filip miał nadzieję, żerodzice czekają, ażpójdzie doszkoły. Ale gdzież tam!


    –Teraz musisz myśleć onauce, masz tyle lekcji doodrabiania – powiedzieli, gdy zapytał opsa napoczątku pierwszej klasy.


    Starał się, jak mógł, przez cały rok. Najego świadectwie pani wypisała same pochwały. Umiał wszystko, copowinien. Zachowywał się wzorowo. Azangielskiego miał nawet szóstkę! Ale rodzice zamiast psa kupili mu wnagrodę encyklopedię.
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    Wdrugiej klasie znów usłyszał, żejest jeszcze zamały.


    –Kiedy będę wystarczająco duży? – zapytał mamę zpretensją. – Wliceum? Czy może dopiero nastudiach?


    –Jeszcze troszeczkę, synku! Jeszcze troszeczkę – powiedziała mama, próbując go przytulić.


    Filip wyrwał się jednak ipobiegł doswojego pokoju.


    
      
    


    Wpewien czwartek wpołowie listopada wklasie Filipa pojawiło się dwoje nowych dzieci: Kajtek iDominika. Byli bliźniakami, choć wcale nie wyglądali tak samo. Pani wyjaśniła, żewłaśnie przeprowadzili się zmamą wtę okolicę, imieli odtej pory chodzić doIIb.Oich tacie pani nie wspomniała ani słowem. Dopiero nadużej przerwie Filip usłyszał, jak Dominika opowiada dziewczynom, żerodzice się rozwiedli. Tata został wich dawnym mieszkaniu, aoni musieli poszukać małego domku, wktórym mama mogłaby otworzyć klinikę.


    –Jest dentystką? – zapytała Gośka.


    –Nie, weterynarzem – odpowiedziała Dominika.


    Gośka pytała ocoś jeszcze, ale Filip nie mógł już tego usłyszeć, bodzwonek zagłuszył wszystkie rozmowy.


    Odtej pory chłopiec starał się trzymać jak najbliżej bliźniaków. Zawsze mieli coś ciekawego doopowiedzenia opacjentach swojej mamy. Tych małych, jak króliczki, chomiki czy kotki, itych znacznie większych.


    –Nie odrobiliśmy lekcji, bodopółnocy byliśmy zmamą upacjentki – mówił Kajtek poważnie wjakąś środę czy czwartek. – Telefon zadzwonił, kiedy mama odbierała nas zeszkoły. Myślała, żejedzie tylko nachwilę, więc wzięła nas zesobą... Ale to trwało znacznie dłużej. Bokiedy krowa nie może urodzić cielaczka, trzeba...
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    –Dość, dość! – Pani zaczęła machać rękami, jakby chciała odpędzić niewidzialne cielaki. – Poprostu uzupełnijcie te zadania najutro, dobrze?


    Kajtek iDominika zawsze uzupełniali, oczywiście. AFilip naprzerwie wypytywał ich otego cielaczka, czy wkońcu szczęśliwie się urodził, ijakie imię nadał mu właściciel. Iopieska, który wpadł wlesie wsidła zastawione przez kłusowników. Iopapugę, która bała się muchy latającej popokoju, iztego strachu wyskubała sobie wszystkie pióra. Ach, jak on zazdrościł Dominice iKajtkowi tych wszystkich zwierząt, które widywali codziennie umamy wKlinice pod Boliłapką.


    
      
    


    Filip, jak coroku, miał nadzieję, żeznajdzie psa pod choinką. I, jak coroku, bardzo się rozczarował. Wmawiał sobie, żeto nic takiego, żewcale nie jest mu ażtak smutno. Naprawdę podobała mu się ciężarówka sterowana radiem idwie książki orycerzach. Wśród prezentów leżała też gra, która tak bardzo zachwyciła go wczasie wakacji ukuzyna zGdańska. Ale psa nie dostał...


    –Mikołaj wiedział, coci przynieść – uśmiechnął się tata.


    –Wcale nie wiedział. – Filip nie chciał być niegrzeczny, ale nagle poczuł, zezbiera mu się napłacz.


    Gdyby Święty Mikołaj naprawdę istniał, podarowałby mu psa już bardzo dawno temu!
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